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KRÓL DZIADÓW.
IX .

H a n i a

(Cięg dalszy).

O na zaczyna kochać! To p ierw szy w iersz tego cud­

nego poem atu pierwszej miłości, poem atu, w k tó ry m  śp ie ­
wają wszystkie najcudniejsze nuty  u czu ć , po k tórym  ro z la ­
n e  są  najbogatsze barw y, raz  ty lko  s ilą  młodej w yobraźni 

dobyte.
O na już kocha! Sam a nie wie o tem , sam a nie poj­

muje tego  słodkiego niepokoju , k tó ry  ciągle bez ustanku  
zda się bić od serca do głowy, od głowy do serca. O na 
to ty lko rozum ie, że nic piękniejszego w życiu nie wi­

działa, i nic piękniejszego nie przeczuw ała, nad te  czarne 
oczy m łodzieńca, k tóry  choć nic jeszcze nie mówił, a le  te -  
mi oczam i swemi to  je j w ypowiedział i to  wyśpiewał, co 
jej do tąd  żaden wiersz nie powiedział, żadDa piosnka nie 
zanuciła.

P rzyzw yczajona nie ta ić  p rzed  c io tką żadnego wra­
żenia, byłaby jej zapew ne opow iedziała zaraz swoje szcze­
gólnie zdybanie z tem i oczam i nieruchom ie w n ią  pa trzą- 
cem i, ale ciotka była w łaśnie słaba . B iedna W eron ika  
o sta tn i swój fundusik oddała  by ratow ać nędzę b ra ta .

  Cóż te raz  będzie z m oją H a n ią ! T o by ła  myśl

je j codzienna. To była jej słabość.
A  ja k  pierw szy raz  nic nie pow iedziała, już je j d ru- 

<ń raz ciężej przychodziło zw ierzyć się c io teczce, i z ozem 

w reszcie?
A  przecież po osta tn iem  widzeniu się z Eugeniuszem , 

postanow iła opowiedzieć koniecznie wszystko, bo by ła  chwi­

la , w której uczuła jakby  jak iś  w yrzu t w ew nętrzny. To 
była chwila, gdy się nagle na płycie kam iennej pojaw ił 
s ta ry  król dziadów. Zadrżała m im ow oln ie , i jeszcze się 
w ięcej p rzestraszy ła , gdy po odejściu E ugeniusza stary  
W asy l, którego ona bardzo lubiła i w myśli swojej poe­
tyzow ała , zapy ta ł ją  tym głosem słodkim , k tóry  się czasem  

z ust s ta rca  d o b y w a ł:
— H an iu ! czego ty  d rzysz?
H ania by ła  ulubiennicą s ta reg u  W asyla. N ieraz on 

w ychodził z chaty  swojej wieczorem i całemi godzinam i

słuchał śpiewu m łodej dziewczyny. I n ieraz p rzy  czułych 

poetycznych słow ach pieśni, łzam i za la ły  się ślepe oczy, 
jakby  rozum iał te  słowa. Bo co starem u żebrakow i b r a ­
kowało w ykształcenia, to  mu zapewne dodaw ało  s ta re  do­
świadczenie życia i ty lo letn ia  m arzeniu  oddana sam otność. 
Bo bóg dobry  w lał poezją w każdą pierś człow ieczą , a 

| w ieszczom dał w ładzę, by jednem  uroczem  słowem  uderzyć 
i w tę  strunę poetyczną do w tóru  swej pieśni.

S am a je s te ś ?  dodał po chwili s ta ry  W asy l, n ie ­
ruchom e w lepiając oczy w zarum ienioną dziew czynę.

M oże on go widział ? pom yślała dziew czyna, k tó - 
l a  w tej chwili przypom niała sobie to  w szystko, co 
sobie lud p ro s ty  rozpow iadał o cudownym darze k ró la  
dziadów, widzenia w szystkiego mimo ślepych oezów. A 

cóż skłonniejszego do przesądnych w yobrażeń, jak p o e tycz­
ne usposobienia.

N ic nie odpow iedziała starem u W asy lo w i, ale w ra ­
cając do dom u, mim ow olnie p y ta ła  sam a s ie b ie , idąc za 
przyzw yczajeniem  w ianem  w n ią  przez c io tkę , by w każ­
dej miłej czy p rzyk re j życia chwili surowo się zaw sze 

| badała .
—  M iałoż by to być co złego.

I  szybszym biegiem poskoczyła do ciotki. A le c io t­
ka  leża ła  w łóżku.

— Ju tro  powiem c io teczce ! rz ek ła  sobie w na jlep ­
szej wierze.

A n aza ju trz  c io tka by ła  słaba jeszcze , a  ja k  p rz y ­
szła ta  godzina w czorajsza, pozaw czorajsza, k tó rą  je j serce 
zdało się wybić w yraźnie, pob ieg ła  na  p ły tę . L ecz n iko ­
go nie z a s ta ła . Ż al ścisnął je j serce, żal niesłychany, ja ­
kiego nigdy jeszcze w życiu nie doznała . E ugen iusz  ja k  
wiemy tego dnia pojechał do N iżyniec.

N atom iast zobaczyła spieszącego na broniaku p ana  
ak tuarju sza , którego niecierp iała , bo ju ż  k ilka  razy  zbliżał 
się do n ie j, i jak ieś tak ie  je j nudne i niezrozum iałe p ra ­
wił rzeczy, że aż  w je j główce z a g a d a ło :

—  Czy szalony czy c o ? ., a leż  nudny!...

U ciekła co prędzej z p ły ty . A ż tu  znowu n a  ścież­
ce zdybała Iw ana. Z ad rża ła  dziew czyna, bo nie wiedząc 
d la  czego, ona bala  się go ; na jego  w id o k , jakkolw iek 
w iem y że Iwan był bardzo przysto jny , czu ła  jakąś szcze* 
golną odrazę, jak ie j się doznaje czasem  na widok jak ie jś
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poczw arnej postaci, lub płazu obrzydliw ego. N ie um iała  i W  te:m  coś zaszeleśeiało koło niej. Ju ż  chcia ła  u* 
sobie zdać z tego rachunku , ale mimowolnie oczy Iw ana ciekać, bo 'w  zbliżającym  się do niej zdało się je j poznać
przyw odziły je j do głowy przez jak ieś dziwne zespolenie Iw ana. A lt) n ie , to  nie Iw an, to jak iś  góral. T en  sam
m yśli, obraz ognia piekielnego, który wrze wiecznie w o- to  gó ra l, k tó re g o  zajrzeliśm y w chacie k ró la  dziadów, ale
czach potępionych. N ie śm iała sam a przed sobą przyznać, j bez p rzep ask i na oku. S ta n ą ł koło niej, i p a trzy  w nią
ż.e na w idok Iw ana budziło się w je j sercu  coś na k sz ta łt i  dwoma zdrow em i, czarnem i ja k  węgiel i jak  węgiel żarzący
nienawiści. pałącem i oczym a.

D ziew czyna s ta n ę ła  jak w ry ta . P a trz y  i pa trzy , i
sercu. coraz wido:miej , coraz silniej w ystępuje je j n a  tw arz ru ­

mieniec ta k  k rasny , jak zorza na  niebie.

—  T o te n  piękny m łodzieniec z p a s ie k i!.. zaśpiew a-

Nie m iała w szakże na pozór żadnej przyczyny do 
takich  względem  Iw ana uczuć, bo Iw an nigdy jej p rzy k re ­

go nie pow iedział słow a, przeciwnie robił co mógł by się ]0 jej  w bijącej piersi. A le słowa przem ówić nie śm iała.
je j przypodobać. Jakkolw iek sław ny z lenistw a, dał sobie ; — H aniu 1 przem ów ił gó ra l, słow em , spojrzeniem  i
raz  p racę, by uwić d la  niej z łoziny koszyk wcale zg rab - | westchuieniem5 a ta k  iniie , tak  ja k o ś  czarow nic, że dziew- 
m e zrobiony, n a  k tórym  wyrobiona była je j c y f r a , bo ; czynje lpdwie serce z piersi nie wyskoczy prosto do pię.  
Iw an m iał niby jak ieś  pojęcie o alfabecie, dzięki starem u j kne(J0 m}0dzieńca.
bazyljanow i jednem u, k tó ry  bardzo lub ił starego  W asy la , j 

I  wiele razy  ją  zdybał, zawsze się je j  k łan ia ł, i spoglądał j  

na n ią  ja k  mógł n a jc z u le j, i jakie m iał najpiękniejsze 
śpiew ał je j p iosenki, głosem , k tóryby w innym stanie mógł ! 
p rzynieść m u sławę i m ają tek  może. N ic to  nie pom aga- ; 
l o ; H ania  ucieka ła  zawsze od niego. Nie była to  z jej j  

strony  pogarda  ; bo H ania d la starego  W asy la  m iała na- 
w et rodzaj uszanow ania, i z najuboższym  chłopkiem  roz- j 
m aw iała najuprzejm iej.

I  tym  razem , gdy go zdybała  , oddawrszy m u ukłon j  

przyspieszyła kroku.

A le słowa przem ów ić ju ż  te ra z  nie m ogła naw et.
— H an iu ! pow tórzył gó ra l, jeszcze słodziej, jeszcze 

czarow niej. i
B iedna dziew czyna nic odpow iedzieć nie um iała , ale 

sam a o tem  nie w iedziała, ja k  je j ręk a  pob ieg ła  ku p ie r­
si, by przy trzym ać zapew ne uciekające serce.

B iedna dziewczyno ! ni r ę k ą , ni siln ie jszą  od niej 
wolą nie p rzytrzym asz ju ż  uciekającego serca.

—  N ie poznałaś mnie H an iu?  pytał znow u młody 
! góral, a  głos jego m iał d la  niej h a rm o n ją  najpiękniejszej

' J ‘“  z i e j pieśni ulubionych.
P an n a  H ania ucieka przedem ną ? w yrzekł Iw an,

D ziew czyna zaczynała się wstydzić własnego m il­

czenia. A le  cóż na  to  rob ić , kiedy tak  pełno myśli w 
główce, a  tak ie  mnóstwo uczuć w sercu , że po za m yśla­
mi, po za uczuciam i żadne dobyć się nie m oże słówko. 
A le oczy H ani sam e z w łasnej woli pobiegły od m łodzień­
ca i zatrzym ały  się tam  za potokiem , przy  owem drzewie 
w pasiece. Zdrajcę oczy !...

— P ozna łaś  mnie H an iu ! zaw ołał gó ra l radośn ie , i

a  oczy jego zaiskrzyły  się zapalczywie.
—  J a  spieszę do c io teczk i!.. od rzek ła  niepewnym 

głosem.
— P an n a  H ania  pogardza m n ą? ... a ja  ja k  zechcę, 

to  p rzes tanę  być prostym  chłopem . Mój dziadek !,..
— C ioteczka s ł a b a ! zagadała  H an ia  co prędzej.
—  W ie m ! wiem j a ! przem ów ił znowu Iw an, a  w

jego głosie i oczach odbił się w yraz złow rogiej n am ię t­
ności. N ie było. nikogo w p a s ie c e ! mówił dalej h a !  h a !  j  p o rw ał j ą  za  rękę

Iw an ja k  kocha ta k  kocha, ale ja k  n ienaw idz i!... tego  i ;

pan bóg nie obroni. . . . . .  . ,
H an ia  ledwie dosłyszała  tych słów. k tó rych  raczej O czn ie , serdecznie o d śc sn ę ła . Ja k ż e  me odścisnąc, kiedy

niezrozum iałe , dodał on tak  p a tr z a ł ,  że j ą  wzrokiem  swoim ca łą  uchwycił .

H ania ręk i wziąć nie broniła, bo jej r ę k a  d rża ła  
w raz z sercem  ku pięknem u młodzieńcow i. Ścisnęła ser-

głos złow ieszczy niżeli znaczenie jej 

je j skrzydeł.
porw ał w ten  św ia t cudów i u roku , św iat m arzeń i u łudy ,

  było g ó ! nie było dzisiaj ! dzwoniło jej cią- św iat nadziei i szczęścia
* * 1 C l ____1. .  ł  T T  f,  u r n  '

gle w uszach , bo la ło  w sercu . I na cóż tu gadać p rzed  

c io tką! On pewnie nie w ró c i! ..
—  Nie w róci! pow tórzyło echo w estchnienia.
Sm utny to  bvł dzień dla H aui ; takiego dnia nie pa­

m ię ta ła  nigdy.
A  przecież nazaju trz  pobiegła znowu na płytę. Tę­

skne oczy pobiegły ku pasiece. N iem a nikogo. Ju ż  wię­

cej nic widzieć nie m ogła, bo dwie ogrom ne łzy zaćm iły 

wzrok biednej dziewczynie.

—  S łuchaj H aniu ! rzek ł znowu m łodzieniec.

I H ania  słuchała. O gdyby całe życie słuchać t a ­

kich słów.
— H an iu ! chodźm y!... mówił dalej góral m iody.
I  poszli oboje po ścieżce pom iędzy skały  i drzew a, 

po nad szum iącym  potokiem , wzdłuż łączk i zielonej, śro d ­
kiem  krzaków i kw iatów . Szli długo m ilcząc. C ała  pię­
kność okolicy urokiem  wiosny ubarw ionej, mówiła za n ich  
tem i w szystkiem i glosam i p taków  i kwiatowi, nieba i zie-
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mi, które wszystkie mówią do młodych uczuć w wiośnie 

ż y c ia -.
— Kochajcie się !...
— J a  cię kocham ! moja H an iu ! . . .  przemówił wre­

szcie młodzieniec....
—  Kocham ! odpowiedziała H a n ia , bo inacze j odpo­

wiedzieć w tej chwili nie m o g ła , bo innego słowa ani z 

głowy, ani z serca dobyć nie potrafiła.

T e  dwa słowa przez młodych ludzi wymówione, roz- 
klęły milczenie. S ta ły  się onym talizmanem starej bajki, 
za  którego dotknięciem rozwarły się potężne wrota, wio­

dące do zaczarowanego ogrodu.

I  dwoje dawno znajomych szli dalej ręka  w rękę, i 
zaczęła się między nimi rozmowa sw obodna, w k tó rą  j e ­
dno i drugie wlali oboje wszelkie bogactwo swych myśli i 

uczuć.
Młody góral rozpowiadał jej całą przeszłość swoją, 

nie przeszłość działań sw oich , bo i cóż w swym wieku 
mógł jeszcze zdziałać, nie przeszłość swojego urodzenia ; 
wszakże Hani nie przyszło naw et na myśl zadziwić się, a 

tern mniej z a p y ta ć , dla czego dzisiaj w innym przed 
nią stanął stroju. On jej rozpowiadał przeszłość wszyst­

kich swoich marzeń młodzieńczych, co tylko kiedy prze- 
d u m a ł , p rzeczu w ał , co gonił kiedy pierwszem westchnie­

niem i pierwszą nadzieją.

I wszystko się z iśc iło , wszystko , gdy ujrzał Hanię.
Dziwna rzecz ! gdy H ania  zaczęła rozp ow iad ać , po­

kazało s i ę , ŻS i ona to  samo p rz e d u m a ła , przeczuwała, 
w zorzy rannej , w mgle w ieczorne j, w pieśni swych piew­
ców najmilszych, w wierszu swych wieszczów najulubień- 
szych , przewidziała to samo co on.

I  wszystko się z iś c i ło ; wszystko, gdy ujrzała m ło ­

dzieńca.
Oboje zdybali się w środku wyobrażeń poetycznych, 

swych uspo=obi<'ń tak  podobnych do siebie W yksz ta łcen iem  
i zapałem. Co c h w ila ,  to jakaś im nu ta  przyszła do ust, 
z całem bogactwem swego uczuć pełnego tonu ; to znowu 
wiersz znany, przy k tórym  serca obojga biły pierwej w o d ­
daleniu, a  teraz biją zbliżone wzrokiem obojga, który i to 

im jeszcze w y g ada ł ,  czemu słowa nie starczyły.

Lecz dosyć i nadto tego opisu , który  gdyby go naj- 
żywszem pisać wspomnieniem, będzie zawsze cieniem tylko 

a raczej echem, coraz ciszej bijącem , im się więcej p ie r ­

wszy oddala  głos.
Ł a tw o  p o ją ć , że przy usposobieniach obojga tak  po­

dobnych do sieb ie ,  wzajemne ich uczuc ie ,  w tak  szczegól­
nej zdybujące się harmonii i głowy i s e r c a ,  rosły co chwi­
la , i że chwil k ilka  wzmogły je  do takiej siły, do jakiej 
w innych stosunkach po dłuższej ledwie przyjść może

znajomości.
Oboje gotowi byli wszystko dla siebie poświęcić.

—  Kacham cię nad życie i ten frazes ty le  razy  p o ­
niewierany był w tej chwili najsilniejszą praw dą  ich u s t  
i serc. Czemuż ! o czemuż tak a  chwila  długo trwać nie 
m o że?  czemu tej prawdzie u rąga  świat i jego p ro z a !

f  nasza młoda para miałażby doznać tego sm utnego  
odcza ro w an ia?. ..

Chwila po chw ili ,  godzina po godzinie mijały, a m ło ­
dzi kochankowie nie mogli się dosyć nagadać tej rozmowy, 
w którym jed n o  wyzwanie, jedno s ło w o ty lk o  je s t  tleni do 
najpiękniejszych obrazów... . mglistych obrazów ! powiada 
zimna rzeczywistość.

Jak  na ich szczęście był to dzień jak  wiemy św iąte­
czny. N ik t im nie p rze szk ad za ł ; i niebytność H ani w cha­
cie rodzicielskiej przeszła niepostrzeżona.

W  tern zdało się dz iew czynie , że słyszy jakiś  głos 
wołajacy j ą  po imieniu.

— To mój mały braciszek woła m nie!  rzek ła  budząc  
się jakby  z lubego snu. Muszę wracać do domu ! dodała  z 
westchnieniem i spojrzeniem, które dopowiedziały młodemu 
góralowi, czego mu usta powiedzieć wstydziły się.

I pomału wracali nazad, po pod łąkę  zieloną, wzdłuż 
szumiącego s trum yka, pomiędzy krzaki i kwiaty; wracali 
t ą  sam ą ścieżką, po której oboje rozrzucili z skarbca  swych 

serc młodych ty le  m y ś l i ,  uczuć i słów gorących.

Ju ż  byli niedaleko znajomej sobie płyty.
—  J u t ro  przyjdziesz tu !  rzekł do niej rozmarzony 

młodzieniec.
—  Ju t ro !  odrzekła  dziewczyna. I  mimowolnie p rzy ­

kre jakieś ozwało się w jej piersi uczucie.

Złowrogie to s ło w o ,  to  j u t r o ,  budzące  w czło­
wieku tysiące myśli wątpliwych.

U  Hani obudziła się rozw aga ,  uśpiona d o tąd  n a w a ­
łem uczuć , ro z w a g a , do której młoda dziewczyna od dziec­
ka przyzwyczaiła się. S tan ę ła  przez chwilę jakbv  w za­
myśleniu.

— Ju t ro  przyjdziesz do nas? n iep raw daż?  rzekła  do 
niego....

Młodzieniec milczał. D la  czego ,  sam nie wiedział.  
Bo czyliż on dotąd  zastanowił się nad  sobą  i swojem p o ­
łożeniem... .

— Przyjdziesz do naszej c h a t k i , i.... powiesz m o i m  
rodz icom , i mojej cioteczce.... powiesz....

T u  sam a nie wiedziała jak  ma dokończyć. P o  c h w i l i :
—  Gdzie twoja chata.... mój m iły? . . .  doda ła  , i n a ­

gle zbladła.

P o  drodze rozwagi niepodobna się u trzym ać. W  tej 
chwili spojrzała na jego ubiór g ó ra l s k i , i dopiero sobie 
przypomniała tę zmianę jego stroju. Chciała  sp y tać ,  lecz 
nie śmiała.

—  Co tobie H an iu?  zapyta ł młodzieniec, widząc n a ­
głą zmianę w jej twarzy....
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— J a  chciałam  ?. ..
—  C o? ....
D ługo trw ało  za  nim pół słowem zdołała p rzed nim 

w ytłum aczyć myśl swoją.

C . d. n»

W I E S Z C Z O W I .

Siedli my m łodzi z posępną tw arzą,
Ci coś z a n u c ą , tam ci z a g w a rz ą ,
Lecz pieśń i gwary nie lgną do łona;
O h ! bo to  nie ta  pieśń u lub iona,
J a k ą  nam  nasi wieszcze śpiewali,
K iedyśm y byli latam i m ali.

Od stepów  wschodu do m órz zachodu 
S tronam i były serca narodu ,
Co się m arzyło, co kiedy b y ło .

W  słodkiej ich pieśni żyło, mówiło!
T oż nam  pytanie z se rca  w ypłynie :
— Co też wieszczowie robią w obczynie ?

A  ten najpierw szy w ieszcz z borów L itw y  
Jak ie  nam  nowe wyspiew'a bitwy ?

D zisiaj nam k ładą  z łzaw nic a rk ad y ...
O j ! nie tak  nucił wieszcz grom ow łady ; 
Swojego ludu wypieśuiał sławę!
A  dzierzał w ielką pieśni buław ę.

I była puszcza nad W ilją  głucha,
A  wieszcz u tonął w głębinie ducha,
W  dolinie K owna żm udzkiem i rogi 
Bój mu tara z nieba w ygrały B o g i,
I  Nowogrodu prześliczną dziewkę,
N a bój my z pieśnią wiedli L itew kę.

P ada  s trz a ł —  ginie L itew ka m łoda,
I jęk ły  puszcze : s z k o d a ! oj sz k o d a !
Ogień pochłonął ją ,  L itaw ora  !...
S to i w pam ięci jakby  to  w czora !
W tem  wieszcz z an u c ił: -  L itew ka żyje !
I  serc ju ż  m iljon sercem  je j bije.

Oh ! i tak  kocha k ra j, jak o  o n a !
Jak  ofiarnicy tys iąc  nas k o n a ;
W  płom ienie lecim p ieśn ią  ogrzani,
B o tak  rozkazał wieszcz, co h e tm a n i!
I  przy o łtarzach  pachołcy wierni 

S to im  słowam i jego pancerni.

O styga  s e re e , gdy pieśń niegrzeje ! 
R ozpam iętu jm yż pieśniarza d z ie je !

— W ieśc ią  E a lb a n a  p rzez  puszcz ta jn ik i 
Ś p iew ają  grom y, p łaczą słowiki...
A wieszcz zadum ań nad  W ilją  słucha 
I  kuje zem sty  pieśń w głębi ducha.

H e j ! ob rał m istrza  K rzyżak szalony !
W  noc — słychać z dala  jęki A ldony, 
Żerować zw ierzę i głodne p tak i 
W alen ro d  w zasp y  powiódł K rzyżak i.. 
Szczęśliw y zem stą  W allen rod  k o n a !... 
P rzygasa  lam pą... ję k ła  A ldona!...

Z a łzy sieroctw a, m ęczeństw  to rtu ry ,
Pom ścił się pieśnią on H ałban w tó ry !
Choć sam boleścią i sm utkiem  b lady  
D ziatw ę w cm entarze w iedzie na d z ia d y ; 
Zniczowe w sercach  paląc łuczyw a 

Z gwiazd uplecione pieśni jej śpiewa.

I  ludzie w ierzą słow u w ieszczem u,
P a tr z ą  czy bliski koniec już z łe m u !
O n, co nadzieją koił nam  bole,
Ł zam i oblew ał w obczynie pole,
T ę sk n ią c , naw iązał strony  pam ięci 

I  T adeuszem  sw ą L itw ę święci.

A  my stanęli w zachwycie niemi.
Z ak lęci p ieśn i tony wzniosłemi.
— P odajcie  w aw rzyn na jego sk ro n ie !
N iech w ieszcz p rzed  ludem  stan ie  w k o ro n ie !

— Hej ! m ało  jego  uwieńczać kwieciem ,
My mu z se rc  naszych wieniec upleciem  !

M iłość mu nieśm y, nie zim ną sław ę !
On nam  opieśniał dnie serca  krw aw e !
Choć w srogim  bolu duch mu się zm ącił, 
P o ta rg a ł strony , lutnię od trąc ił ;
T oć z m gły om am ień, w idząc cierpienie, 
D rzącem i u sty  wieścił —  zbaw ien ie !

Z b łąk a  się orzeł gdy grom  zaświeci , 
N astrzęp ia  pióra, nim znów uleci...
W piersi wieszczowi piorun u d e rz y ł;
B rac ia ! on silny — cierp ien ia  p rzeży ł! 
Cieszm y się ! c ie szm y ! on do nas w ró c i,
I  pieśń p rzerw aną znowm d o n u c i!

—  Milczcie szaleni i b ezp rzy to m n i!
K to  o radości jeszcze tu  w spom ni?



Ludu ! dla ciebie straszna to doba!
Oto przynoszą wieści H io b a!...
Wieszcz z borów Litwy —  on hetman pieśni, 
Złożył buławę w grobowej cieśni !...

I  my skłonili czoła i oczy,
Z rzęs się i jedna łza nam nie stoczy,
Rażone nagle piorunną wieścią,
Nie jękną piersi głuche boleścią ,
Tylko z ust rwie się w niebo py tan ie:
  p oco nam wieszcza zabrałeś — Panie ?

Wszak w Twojem niebie masz tam harfiarzy! 
Komuż się serce nasze poskarży!
W ziąłeś go Panie z serc naszych głębi!
Ktoż w pieśń przeleje żal nasz gołębi ?
Bez jego dłoni łzy te , co płaczem,
Burza rozwieje w życiu tułaczem !

Nam z jego pieśnią było tak błogo !
Gdy do Cię leciał świetlaną drogą 
Po wieszcze tony, po wieszcze słowo,
My stojąc smutni z zwieszoną głową,
Żvcia we wieszczbie jego czekali,
I  by powrócił, modlitwy słali-

Powracał z nieba on duchem święty,
Biały uczuciem, Tobą natchnięty ;
W idząc posępne oblicza rzeszy,
To koi rany, to wieszcząc cieszy ; 
Pielgrzym om  Twoje wypieśniał słowo,
A tak wspaniale a tak bojowo !

I  znów gdy duchem leciał do Ciebie,
Tyś go na zawsze zatrzymał w niebie!
A my sieroty, wieczni boleśni 
Tułać się musim już i bez pieśni!
Milczą na lutni strony stalowe!...
Ktoż po nim zagra pieśni bojowe ?

Ojcom się w grobach straszny sen p rześn ił: 
On ich nie wszystkich jeszcze opieśnił.
W ielki ten poczet kładąc się w trum ny ,
Już  jego pieśni przeczuwał dumny ;
Dziś tarczą kryje boleść na tw arzy,
Botru zcron jeg° westchnieniem skarży.

Myślałżeś wieszczu: naród ojczysty 
Niegodzie p ieśn i, aui lutnisty !
Byłbyś na wieki po został z nami,
W idząc jak do cię lgniemy sercami....
Dziś, gdy cię od nas wzięły już n ie b a , 
Jeszczeż śród obcych leżeć ci trzeb a? ..,.

Nad nami niebo pełne błyskawic !
W rócił on wielki wódz z pod Racławic,.. 
Lud go zaprosił do swej mogiły,
Tam  — w obcej ziemi sen miał nie m iły ; 
O zlotogłosy! w ziemi żałoby 
Piękniejsze serca ! piękniejsze groby!

U nas na wiosnę wonieje łaka,
Po niej się echo pieśni twej błąka,
N a bory Litwy, na stepy, T atry  
Pieśń twą zanoszą zachodnie wiatry.
Oblany tyJu szczeremi łzami 
Błogo byś spoczął między ojcami.

Lud do trzech mogił na naszej ziemi 
W zniósł by ci czw artą dłońmi swojemi, 
Kołysań szmerem ojczystej fali 
M arzyłbyś: Niemen.., W ilja się żali..
Tam głucho płyną Sekwany ścieki,
Oj nie podobne do twojej rzeki.

Grób twój daleko od twoich dzieci!
Żal nasz do ciebie czy tam doleci?
Chyba zaniesie lacki wędrowiec 
Garstkę tej ziemi na twój grobowiec, 
W ieszczu! snu twego czy nie rozbudzi 
Ta grudka ziemi od twmich ludzi !

Tam — czy się tobie w obczynie nie śni 
Że przepomnielim o twojej pieśni?
Na naszej roli sercem rzetelni,
Czujem się w pieśni twej — uieśmiertelni 
Łzami pytamy, w jakiej godzinie 
Grób ci usypiem w Kowna dolinie ?

Po tobie kto nam zapali Znicze ?
Hej gorzko płaczem plemie ro ln icze!
A gdy odłożym lemiesze, trzósła,
I  twej pamięci zapaliin gusia,
Spływajże ku nam z gwiazd gromowłady, 
Naszego serca uświęcać dziady!

Ty gdzieś tam tęsknisz nad obcą rzeką 
Od twego Niemna, W ilji daleko !
W ięc nim odpoczniesz pomiędzy nami,
Orły do ciebie poszlem z wieściami!
Grób oskrzydlając niech ci wykraczą,
Jako tu  dzieci po tobie p lą c z ą !

Mieczysław /? • • •
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Pojedynek.

(Ciąg dalszy.)

Nie wiele z początku zważał Aron na nowo p rz y ­
byłych, lecz widząc że wprost dążą  ku niemu, zaczął do­
stawać potów zajęczych, i właśnie myślał re jterować do izby, 
gdy nagle usłyszał potężny g ło s , wołający z przyciskiem 
rozkazującym.

—  Jewre.j, pajdi siu d a !

Niemógł nasz Aron n ieprzyjąć tego do s i e b ie , bo 
wraz z zawołaniem postrzeg ł jednego z jemszczyków, k tó ­
ry biegł ku niemu , wywijając n ah s jk ą  w sposób bardzo 
ZDaczący.

Z erw awszy w ięc jarm urkę, b ieg ł co prędzej do D an- 
glow skiego pow ozu, z k tórego w ychodził g ło s rozkazujący :

—  Ty moszennik ! krzyczał groźny głos. Czemu się 
nie spieszysz ?..

Poznał A ron ,  że niema żartów, bo po sutej minie, 
czapie z ogromnym galonem, i rezonie krzyczącego zm iar­
kował, że ranga  jego musi mu nadawać prawo do podo­
bnego krzyku.

J e s t  k w a te ra ?  pytał go wojskowy, za rzuca jąc  jesz­
cze więcej czapkę w tył.

—  Z przeproszeniem jasniego !
—  Co on tam g w a rz y ! zawołał znowu wojskowy 

zwracając się do jemszczyka, k tóry  żyda ciągle konwojo­
wał, i dziwne esy, floresy wycinał nahąjką  po powietrzu.

— Niema kwatery  ż a d n e j ! wyrzekł Aron co prędzej, 
widząc już  nad sobą ten nahajkowy oręż Damoklesa.

—  Ja k to  n iem a ?  ty  suki syn !
—  Jen e ra ł  Lubowidzki z a ją ł  kwaterę u mnie.

J a k i  jenerał ?

—  Jenera ł  Lubowidzki, który  ty lko wyjechał na po­
lowanie.

—  Ja k i  jenera ł  ? j a  ciebie pytam .
— Jene ra ł  p o ls k i ! odrzekł żyd  w pół już  nieżywy.
—  A  znajesz ty  Jew re j ,  k to j a  jes tem  ?...
—  W asze  błahorodie ! zaczął A ron , zniża jąc ja rm u r­

kę aż do zabłoconego stopnia powozowego.
— J a  jes t  jenera ł  Buftanów ! rozumiesz.
— R ozum iem  ! jaśnie !...
—  J a  jenera ł ruski,  rozumiesz, a on p o lsk i! to 

n ic z a h o !

Zyd ze strachu ja rm u rk ę  aksam itną puścił w błoto, 
i niesmiał ani słowa przemówić. Jen e ra ł  BufFanów ty m ­
czasem obejrzał się w około siebie, i postrzegł ruskich 
żołnierzy, którzy zobaczywszy jen e ra ła ,  s tanęli  w błocie 
wyciągnięci jak  struny, z czapkami w ręku.

— A chodźcie no t u ! krzyknął na nich jenera ł.
—  P a s ł u s z ! odrzekli i w yrachowanym krokiem przy- 

maszerowali aż  pod powóz.

—  Wysadzić drzwi od kw atery , krzyknął na nich.
Mimo protestacyi A rona, protestacyi zaprawdę m i l ­

czącej i ty lko wzrokiem przerażonym o dby te j ,  żołnierze 
rossyjskie wysadzili drzwi w mgnieniu oka.

—  W yrzućcie  rzeczy z kw atery!  krzyczał dalej pan 
i jenera ł  z miną zuchowatą, bo jak  na toż niebyło komu 
| bronić się, a  on miał kilkudziesiąt żołnierzy na swe ro- 
! skazy.

P o  tym bohaterskiem dziele zajechał jenerał Bufta­
nów jako prawdziwy try um fa to r  do żydowskiego domostwa, 
i roztasował się w kw aterze  Lubowidzkiego.

A ron schował się, i g łęboko nad tern te raz  rozm y­
ślał, jak tu  te raz  z rachunkiem zrobić?  Czyliby nie udało 

się, choćby za wynadgrodzenie przestrachu, aby ten sam 
rachunek jeden i drugi zapłacił jenera ł,  tak  rossyjski, jak  
i polski. J a k  się pokazuje chciał być ściśle neu tra lnym .

Wiesc tymczasem o uczynionym gwałcie rozbiegła 
się po całej mieścinie, i mnogie wywołała konszachty i 
narady  między żydkami Humańskiemi. K rzyku  było wie­
le, ale bez rezulta tu .

Jeszcze gwar nie ustał w miasteczku, gdy nad jecha ł  
stojący także  kw aterą  w H um aniu  polski jenera ł Jaźw ińsk i 
i zaraz dowiedział się o całej awanturze.

— A gdzież j e s t  jenerał Lubowidzki ?
Wyjechał na polowanie ! odrzekł mu jed en  z 

j obecnych żydków.

— l a m  do djahła, ale to nic nie szkodzi! J ed en  za 
| drugiego ująć się powinien. To rzecz koleżeńska ! m ru k ­

ną! do siebie.

— Mości C z e r s k i ! zawołał głośno.
I przystąpił do niego kapitan , który ad ju tan tow ał 

przy jenera le  Jaźwińskim. Był to  zaś tęgi wiarus i do 
wypitki i do wybitki, z ogromnera w ąsem ; jednem  słowem 
zuch kapitalny, na jakich u nas nigdy nie zbywało, i chw a­
ła  bogu dzisiaj nie zbywa.

— Mości kapitanie !... słyszałeś co się s tało ; pójdziesz 
waść wyzwać jene ra ła  BufFanów. N atu ra ln ie  na pistolety.

Kapitan Czerski ty lko  się uśmiechnął i wąsa pokrę­
cił. Miał już to w swojeni usposobieniu , że niclubił Ros- 
sjan. W ybieg ł więc co prędzej, rad z tego poselstwa ; a 
jeżeli czego ża łow ał,  to tego c h y b a ,  że się sam z nim 
strze lać  nie może.

Przyszedłszy do jen e ra ła  rossy jsk iego , i skłoniwszy 
mu się przyzwoicie, kapitan Czerski wypełnił dane mu po­
lecenie , i za zniewagę uczynioną jenerałowi Lubowidzkie- 
mu, wyzwał go w imieniu jen e ra ła  Jaźwińskiego-

—  Czy znacie wy kto ja  jes tem  ? zapyta ł na to  j e ­
nera ł  Buftanów podnosząc głowę.

— Muszę wiedzieć gdy tu  przyszedłem ! odrzekł C zer­
ski , który zaczynał się już niecierpliwić. Ale  j a  tu  przy­
szedłem , aby.....
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— Ale wiecie wy, że j a  miał trzydzieści pojedynkom 

na  pistolety.
—  Nic o tem nie w iem , i je s t  mi to obojętna. ..
— I  nie możecie wiedzieć, bo żaden z tych nie ży­

je , k tórzy  się ze mna strzelali. Każdy z nich zabit p ize- 

zem n ie ,  pomiorł.

Nie była to  rzeczywiście próżna przechw ałka ze 
strony rossyjskiego jenera ła  Buffanów, który swoich cza­
sów był sławny z pojedynków na pistolety zawsze szczę­

śliwych.
Nic mnie do t e g o . odrzekł kapitan. Idzie o to 

czy pan jenerał przyjmuję pojedynek ?
  Pojedynek przyjmuje sto razy, nie raz !.... J a  wam

tylko to mówię, abyście swojemu jenerałowi powiedzieli, z 
kim będzie miał do czynienia.

— To rzecz mojego je n e r a ła , już on da sobie radę.. .

— Z o b a c z m y  !...

Umówiwszy się z jenerałem rossyjskim o dzień i go­
dzinę. wracał kapitan  Czerski wesoło p rzyśw is tu jąc , kiedy 
nagle zaszedł mu drogę oficer po lsk i,  idący ku kw aterze  
jenera ła  rossyjskiego.

— T o  ty  Czerski ?
— T o ty  Jankow ski 1 przywitali się kordjalnie dawno 

znajomi.

—- Czy już przyjechał twój jenerał.. . .  i gdzie idziesz? j

—  Mój jen e ra ł  w tej chwili wrócił z polowania, i na i 
samym wstępie do miasteczka dowiedział się o tern co ten... j 
ten... żeby  go ja sny!. . .  ten Buffanów pozwolił sobie. A  więc ' 
idę go w y z w a ć ! . ,  na pistolety!... Oj żeby to ! ..

Nie dokończył kapitan J a n k o w sk i , ad ju tan t jenera ła  
Lubowidzkiego, ale wasa podkręcił w diablą minę. Ju ż  to 
i kapitan Jankowski miał wielki chrap na Buffanów a  skórę. (

—  Więc nie widział się twój jenera ł z jenera łem  J a - j  

źwińskim
— A nie je s z c z e ! jak iś  mieszczanin zaprosił go za- j  

raz na kwaterę do siebie.
—  A to doskonale! A w ie sz -ż e  koleżko zkąd ja

wracam ?••••
  Tu w H u m a u iu ! na bonor nie zgadnę.
  W racam  od jenera ła  Buffanowa. W yzywałem go

na pojedynek z jenera łem  Jaźwińskim, który się u jął za

twojego jenerała.
— Niepotrzebnie się pospieszył. Ale mniejsza o to  ;

ja  idę z mojem poleceniem.

1 rozeszli się koleżkowie.

Gdy kapitan Jankowski, który był jeszcze więcej 
sierdzisty od swego kolegi Czerskiego, wygadał się przed 

Buffanowem.
— N o !  odrzekł tenże, waszym jenerałom polskim wi­

docznie świerżbi skóra.

—  Bez żartów* panie je n e ra le ,  odpowiedział J a n ­
kowski marszcząc czoło.

— Pojedynek przyjmuję,  bo jenera ł  rossyjski będzie 
się s t r z e la ł ,  choćby go tysiąc ludzi w yzw ało ,  ale pod je ­
dnym warunkiem-

— Czyby nie można bez warunków!
—  P o d  warunkiem , że, jednego dnia będę się z ni­

mi obydwoma s trzela ł.  J a  nie lubię odkładanek.

1 powtórzywszy Jankow skiemu tę  sam ą his torją o 
trzydziestu  pojedynkach swoich , w których każdy z jego  
przeciwników został nieboszczykiem , zabit i pomiorł ;

— Mamże już koniecznie zabijać,  dodał, to wolę je­
dnego dnia obu zabić.

— Bez przymówek panie Jen e ra le  !
Stanęło  tedy w końcu że jenera ł  rossyjski miał się 

jednego i tego samego dnia s trze lać  z obu jenera łam i 
polskiemi. (C. d. n.)

ii O  Z  H i  ( I  i l  o ś  ć .

*  P i e r w s z y  k o n c e r t  p. B ie rn ac k ie g o  o d b y ł  s i ę  p o z a -  

w c z o r a j .  O  g r z e  j e g o  o b s z e r n i e j  p o w i e m y  w  n u m e r z e  s o b o t n i m .  T u  

t y l k o  n a d m i e n i m y ,  że  s ł a w a  k t ó r a  p o p r z e d z i ł a  p a n a  B ie r n a c k ie g o  b y ­

ł a  b a r d z o  z a s ł u ż o n a .  W  z a c h w y c e n i u  l i c z n i e  z e b r a n a  p u b l i c z n o ś ć  

s ł u c h a ł a  c u d n e g o  w y k o n a n i a  n a j t r u d n i e j s z y c h  k o m p o z y c y j .  J u ż  od  

d a w n a  b a r d z o  n ie  s ł y s z e l i ś m y  g r y  p o d o b n e j .  T o  n ie  p i z e ł a m y w a n i e  

t r u d n o ś c i  d l a  p o k a z a n i a  b i e g ło ś c i  n a d z w y c z a j n e j ,  t o  p o e t a  m o w i  d o  

n a s  t o n a m i ,  j a k b y  s ł o w a m i .

G ł ó w n i e  m u  c h o d z i  o w y r a ż e n i e  u c z u c i a .  N ie  z d z i w i ą  le cz  

p r z e j m u j e ,  z a c h w y c a .  —

* D o w i a d u j e m y  s ię  w ł a ś n i e  ż e  p a n  B a k o d y ,  D o k t o r  m e d y ­

c y n y  i l i o m e o p a t a ,  z ięc  z n a n e g o  i p o w s z e c h n i e  s z a n o w a n e g o  d o k -

I t u r a  S e k r e t e r a ,  p r z y b y ł y  n i e d a w n o  d o  s t o l i c y  n a s z e j  s p r o w a d z i ł  r o z ­

m a i t e  k o s z t o w n e  p r z y r z ą d y  g i m n a s t y c z n e  d l a  s ł a b y c h ;  i l e n  n o  

w y  a  u  n a s  d o t ą d  p r a w i e  iv i e z n a n y  s p o s ó b  l e c z e n i a  s ł a b o ś c i  c h r o ­

n i c z n y c h  z a  p o m o c ą  g i m n a s t y k i ,  p i e r w s z y c h  d n i  p r z y s z ł e g o  m i e s i ą ­

c a  w  ż y c i e  w p r o w a d z i ć  z a m i e r z a .

* Z e s z ł e g o  p o n i e d z i a ł k u  z a p r o s z o n y  p a u  B ie r n a c k i  n a  w i e ­

c z ó r  d o  h r .  W ł .  B a d e m e g o ,  c z \  u i ą c  z a d o ś ć  ż y c z e n i u  g o s p o d y n i ,  o d e ­

g r a ł  k i l k a  u t w o r ó w .  Z n a k o m i t o ś c i  w y ż s z e g o  t o w a r z y s t w a ,  z n a j d u ­

ją ce  s ię  n a  t y m  w i e c z o r z e ,  w i e l c e  z a ję c i  b y l i  g r a  a r t y s t y .

*  D zis ia j w  t e a t r z e  o d b ę d z i e  s ię  d r u g i  k o n c c i t  p. N i k o d e m a  

B i e r n a c k i e g o .  O d e g r a  k o n c e i t  M e u d e l s o h n a , f a n t a z j ą  z „ L o b  d e r  

T b i a n e n ” D a w i d a ;  I n t r o d u k c j ą  i  w a r j a c j e  u ł o ż o n e  n a  t e m a t a  p i e ­

ś n i  n a r o d o w y c h  p i z e z  k o n c e r c i s t ą  i M i z u r k a .

*  D y r e k t o r  t e a t r u  n i e m i e c k i e g o  z a m y ś l a  p o d o b n i e  j a k  z a  g r a ­

n i c ą  u r z ą d z i ć  r e d u t y  z a p u s t n e .  K r a j c a r ó w  4 5  p ł a c i ć  s i ę  m a  o d  w s t ę ­

p u ,  l e cz  p r z y  b i l ec i e  b ę d z i e  m u r k a  n a  w s t ę p  d o  t e a t r u  b e z p ł a t n y .  

K a d z i l i b y ś m y ,  a b y  o d  r a z u  r o z p o c z ą ł  t r z e c i ą  l u b  r z w - a r tą  r e d u t ą ,  

b o  u n a s  n i e  j e s t  w  m o d z ie  b y w a ć  n a  p i e r w s z y c h .

* D o n o s i l i ś m y  j u ż  że  p a n  M a x y m i l j a n  Ż e l k o w s k l  p r z y j ą ł  p o ­

s a d ę  p r o f e s s o r s  w  z a k ł a d z i e  D u b l a ń s k i m .  W  p i e r w s z y c h  d n i a c h  

s t y c z n i a  n u  p r z y j e c h a ć ,  p o  c z e m  s z k o ł ę  a g r o n o m i c z n ą  p u b l i c z n i e  

o t w o r z ą  u i o c z y s t o ś c i ą  k o ś c ie ln ą .  —
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P rzyjechali od dnia 18. do 20. Grudnia do Lwowa.

PP. Gnoiński Alex., z Krasnego. Gumowski Teofil, z Stolpi- 
na. Mijakowski Abdon, z Brzeżan. Bogusz Adam. z Bortnik. Ja­
nicki Wik., z Ostrożca. Ratowski Ant., z Krakowa. Jędrzyjowicz 
Ludwik, z Rzeszowa.

PP. Rodakowski Wicenty, z Bończak. Rodakowski Alex., z 
Bończak. Br. Kapri Mich.,'! z Krakowa. Szyryn Pmtr, z Krakowa. 
Krzyżanowski Jan, z Kamionki. Zawadzki Józ., z Stryja. Puzyna 
Włod., z Martynowa. Wierzchowski Edw., z Pleśnian. Rodziewies 
Ant., z Horyiilad. Białobrzeski Staa,, z Dziedziłowa. Białkowski 
Leon, z W ołoczyszczowca. Hrabina Brzostowska Konstancja, z Stra- 
tyna. Brotschiner Jan, z Wicina.

W y je c h a l i  od dnia 18. do 20. Grudnia ze Lwowa.

PP. Ii ielmanowski Tytus, do Gródka. Grochowski Fel., do 
Irzemyśla. Hr. Borkowski Seweryn, do Szuparki. Strzelecki Bro­
nisław, do Zarwanicy. Tarn awiecki Jakób, do Smolanki. Chłopic- 
ki Edw., do Chlebowiec. Bogdanowicz Maxym., do Kulikowa. La- 
domirski Konst., do Wierzchnicza, Hr. Bobrowski, do Gaj.

PP. Łoziński Jan. do Jaśnisk. Hr. Tarnowski Walerjan do 
Hołobutowa. Gutowski W łod.. do Stryja. Nowacki Kaz., do Tajsa- 
rowa. Nanowski Alex„ do Koniuszek. Ziętarski Franc., do Raby. 
Laskowski Maxymiijan, do Lipnik. Radziejowski Edw., do Krako­
wa- Brodzki, do Tarnowa. Zubr Felix, do Zalilanger. Pahorski 
Alexander, do Horpina.

Kurs te legra fow an y  z W ie d n ia  19 b. ni. o tę. 2. popolud.
Augsburg za 100 złr. . 
Hamburg za 100 tal. banco 
Londyn za 1 funt szterf., 
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków . 
Agio duk. ces....................

Wczoraiszy

110'/j Pożyczka 5"/0 
87 Akcye banku 

10,48'/j Kolej półnoi 'na 
1098/ 8 Obi. ind. . ,

747 ,,
908
2110
69

128 s/s Nowa pożyczka z loterya 97 
14 Pozyczka narodowa . . 77 \ ,

K u rs  L w o w s k i  Gotowka towa r e m .

8 i t r .  5  k r  11D u k a t  h o le n d e r s k i  . . .   zi r  ̂ 5  jjr _
D u k a t c e s a r s k i  , .............................. f .5 9

P ó ł i m p e r y a ł  z ł .  ro s y js k i  • 8  5 3
R .b e l  s r e b r n y  ro s y js z i  . . . . .  M 1 4 2
T a l a r  p r u s k i  ..........................................................................  1 ^ 3 8
P o ls k i  k u r a n t  i  p i ę c io z ło tó w k a  .......................... 1 11
G a lic y js k ie  l i s ty  z a s ta w n e  z a  1 0 0  z ł .  b e z  k u p o n u  * 8 7  „* 3 0
G a lic y js k ie  o h l ig a e y e  in d e m i i iz a c y ju a  b e *  k n j ia u u  6 7  „ 3 0
5  p r o c .  p o ż y c z k a  n a r o d o w a ................................................. 7 6  .  4 5

5
8
I
1
1

8 7
68
7 7

1 4
5 7
4 3
4 0
12
5 4

5
4 5

H. W. KALLENBACH
K się g a rn ia , sk ła d  n ó t i ry c in , 

mapp, papieru, złotych ram i t. p. 
we Lwowie

p rz y  p la e u  d y s k a s te r y a ln y m  , I. 4 1 .

fgtegMSMmMG&snsfógewM!
D zis ia j we c z w a rte k  o d b ęd zie  się  w t e a t r z e  

DRUGI
Koncei*t

P- Nikodema Biernackiego.

ę j s  B ile tó w  d o s ta ć  m o żn a  w k a s ie  t e a l  r a i  11 ej 
81 (2 4 7  3 - 3 )  ^

Wybór książek
z e  wszystkich g a łęz i literatury  

w  JĘZYKU POLSKIM ,

francuzkim i niemieckim
mianowicie

DZIEŁA HISTORYCZNE
t e o lo g ic z n o ,  g o s p o d a r c z e ,  p o w ie ś c i ,  

t e a t r a  i t .  d .

Książki do nabożeństwa
Dunina. Ołtarzyki i t. p.

W  RÓŻNYCH OPRAW ACH.

K S I Ą Ż K I  DL A D Z I E C I
z obrazkam i 

trrzez P. Hoffmann, Schm ida i  t. d.

W E  W SZY STKICH WYDANIACH.

r y c i n y  i l i t o g r a f i e
kolorowane i czarne. 

s k ł a d  n ó t  m u z y c z n y c h
n a  f o r te p i a n ,  s k r z y p c e  i  t .  d .

OBRAZY ŚWIĘTYCH
w różnych wydaniach.

H. W .  K A L LE N B A C H
księgarnia, skład nót i tworów sztuk pięknych 

W E  L W O W I E ,

W  narożnej kamienicy pod I. 41, przy placu dykasteryalnym,

ma zaszczyt polecić

W I  IB (61  1 ( D I Ł | 3 )
o

świątecznych,
które w każdej chwili oglądać można.

m appy i globusy.
Zapas najlepszych

o z d o b n y c h  i n i e o z d o b n y c h

PAPIERÓW LISTOWYCH,
koperty, lak, atramenty różnobarwne

o p ła tk i , ołówki,
pióra s ta low e i gęsie,

w  og-óle w s z y s tk i e  r e k w iz y tu  d o  p i s a n i a .

F A R B Y  W O D N E
Pójedyńczo i w pudełkach,
P Ę D Z U K I I  P A PIE R  RYSUNKOW Y.

S k ład  bardzo t rw a ły c h  
r a t n e f i .

BIUSTY ZNAKOMITYCH MĘŻÓW, 
polskich francuzkich i niemieckich

z  p i ę k n e j  i t r w a ł e j  m a ssy .

WZORY DO PISANIA
i rysowania.

K s ię g a r n i a  p o w o d o w a n a  i ic z n e m  z g ł a ­
s z a n ie m  s i ę  o só b  o  w y s ł a n i e  im  r ó ż n y c h  
d z i e ł  p o l s k ic h  i o b c y c h  , j a k o t e ż  p i s m  
p e r y o d y c z n y c b ,  a t l a s ó w ,  m a p p  i t .  p. s t a r a  
s i ę  o j a k  n a j a k n r a tu i c j s z e  w y p e łn i e n ie  z le ­
c e ń ,  i  a b y  n a b y w a n ie  k s ią ż e k ,  n ó t  i t. d . ,  
z a  z n a c z u e j s z e  s u m y  u ł a t w i ć ,  ż y c z ą c e m u  
s o b ie  w e jś ć  z  u ią  w  s to s u n k i ,  p o d  w a r u n ­
k a m i  p r z y s tę p n e m i  d o s t a r c z a ć  o b o w ią z u ­
j e  s ię .

N a  ż ą d a n ie  m o ż e  k s ię g - a r n ia  k a ż d e m u  
z e  s w y c h  k o r e s p o n d e n t ó w  d o n ie ś ć  j a k  n a j-  
a k u r a t n i e j  o  n o w o  w y c h o d z ą c y c h  d z i e ła c h  
i o p r ó c z  te g - o d o s y ła ć  b ę d z ie k a ta lo g - i  s w o jo  

o g -ó ln e , c i ą g le  s i ę  k o m p le tu j ą c e .

D o  d z is ie jszeg o  N n m e rn  d o łąc zo n y  je s t  D o d a tek .

Wydawca i odpowiedz, a|ny za redakcją: II. W . Kallenbach.
Z drukarni E. W iniarza.
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Dodatek do dziennika „JW OliinOfł7"  iVr. 151 z roku 1855.

1 0 c c  Kafen&flrje,Komoroc5nift i ,1QKC
lOOO. Tańce Karnawałowe, loJlO.

które obok wielu innych iu nie wymienionych sr do nabycia

w  k s ię g a r n i  Wilda
w rynku na rogu ulicy dominikańskiej.

we Lwowie

A lu m n ach  d e  O otha 2 złr. 43 kr.
(SfoffiaifcfieS geneafogifcbeS Saftbenburf,' 2 ji. 43 ft

Sto. bto. bio. ber g rd f l id te i i  -ipflufrr 3 ji.
£if)or. f)erali> iftf>e6 £>ani)buclt baju 4 fi.
@otfj. genealog. £afd;tnbud) ber f r c t l t e r r l ic i je t t  lau fe r 3 jt.
•Nujjjit?, Orfterr. .ffalenber. ®tn 3afjrburt) fu r© c tt> c rb c ,3 ts& u f tr ic , 

fp a u b e l ,  u tib  5 B o If6 tt) ir t^ fc f» n ft l fl. 20 fr.
^ l u f ł r t a ,  Defierr. Unibcrfaf 5 dfalenber r. ®. 3 . Salomon 1 fi. 40 fr.

ber ®ef(i)aftsfalenber barauS aparte 20 fr.
3 J f ld )m a ic r6  -dau3= unb Sdjreibfalenber fur Sebermann 18 fr.
'S r u n i t c r S  0 tec ti: .lfa Ittib rr  fur ffaifjolifen 16 fr.
® o r f m e i f tc r S  (SWau^berger?) 'fftioał.- ®eftbaft«.- unb S(uflfunfts=Jfa- 

ienber 24 Tr.
( f o a n g e l i f d f e r  23olf«-, £au«.- unb Scfjmb-jfalcnber 36 fr.

s Ualenber, illufirirte, jur Seiebrung unb Unterbaltmig. 5tc 9Iuf=
I a 9 <  1  f i .

^ t a w e n  s ^aleuber, iUufrrirte 36 fr.
i jn r i f c f ) ,  iffuflrirfer f a tf jo l ifc f jc c  SBoIfbfalenber 30 fr.
3 i i u f f r t r t c r  dfafcubtr 3afjtbutf) bet CSreigniffe jc. Seifjig 3 . 3.

SOeber
3n rcn6e’« »aterIon&ifdf)c ^ iif lcr  
jftrafaucr ©djretbfalenbtr (102 3afjrg.)

t̂rif)4>en.-Jfalenber (4. Safjrg.)
Vfuftiflcr fflolfafnlenbet ober tfcin S a g  pljnc 2 B ię ! 
W łiniatur«9Umauad» mit 12 ©tafjlfiidjen non fawne 
9tin&wal& illuffr. 3ftiIi*ar:3Hmancf) f . 1855  
0«p1)it«  ^«morifttfd)sfatirtfrł)ev sBoIfbfaienber 
0tetfen 6  ®otf«faIenber mit 8 Staljb unb tdeftn ^oljfti^en 
©ogPS 0oI6atctt=.RaIenber 

— ólferr. Solfflfafcnber 
© plfSbotf, brr ófterreidjifrfje 
93oIf£faIenber, Jflerr. ifiufirirte m it 3*r<fmic 
3Bel>er# ® plf$falenber mit siclen >>oljfcbnittru

2 fi. 3 fr. 
fi. 36. fr. 

30 fr. 
40 fr. 
24 fr- 
30 fr. 
48 fr 
40 fr. 
36 fr. 
40 fr. 
36 fr. 
24 fr. 
45 fr. 
53 fr.

D ie tr ich , Kadryle z opery „M arco Spada"  
E r n e s te g o  B o u le s  de n e ig e  Mazury

— Anti- Pech-Polka
— Etoiles du nord Mazury
— Fanfares de joic

— Joux-Joux kadryle
t iu n g la , T ra u m e  a u f  d em  O cea n . Walce

— E lisen tanze , Walce
— P f in g s tr o se n , Walce 

H er zb er g a  E m ilie -P o lk a
— J u s tin e  e t  S o fle . Deux Polkas-Mazourkas

—  S o u v e n ir  d e  L e o p o l,  Mazonrka 
L auu era . S p e r l P o lk a

36 kr.
36 kr. 
20 kr- 
36 kr. 
40 kr. 

46 kr. 
1 złr, 
1 złr. 
1 z łt. 
20 kr. 
30 kr. 
20 kr. 
24 kr.

45 kr. 
30 kr. 
24 kr. 
30 kr. 
45 kr. 
45 kr. 
20 kr! 

A u ber.—

E aiin era  F rO h lin g sk n o sp en , Walce
— H e ilig e u s ta d te r -S o u v e n ir -O u a d r ille
— S c h c r z -P o lk a  

M a d ejsk ieg o  P o lo n e z
— M azurk i 

L e  I le u s  n n iin ć e s . Walce, dwa poszyty po
M a d u r o w ic za . L e  C.'amelin h la u c. S e h o tt isc h

L I ir x a g o n e . Kadryle z oper: L'enfant prodique p 
Le retour du baoni p. Nicolai -  Casilda — Le juif errant p. 
ih levy  — La poupee de Nuremberg p. Adam i Rienzi p. Wa­
gner.

— M in a -P o lk a  tr e m b la n te  (3ci odcisk.)
— T r o v a to re -O u a d r iile , (podług melodyi J. V erd i  

N o w a k o w sk ieg o ^  Polka tremblante 
R u że k , kadryle z ulubionego baletu S a lta r e l lo  
S tr a u s ’a, S c h n e il-P o s t -P o lk a  op 159.

— P a n a c e a - K la n g e  Walce op 161.
— S o u v e n ir -P o lk a  op 162.
— S ir e n e n -W a lz e r  op 164.
— H a n d e ls -E lite -Q u a d r ille  op 166.
— L e o p o ld s tS d te r -P o lk a  op 168,
— B ijo u te r ie  Q u a d r ille  op. 169 

S w o b o d a , P r e is -P o lk a .
T itz ’a F e lic ie . Polka-Mazourka

Pięknym Polkom. Mazury.
— Dtux Matures et uue Polka 

T y m o lsk ie g o . P o lk a  tr em b la n te

45 kr. 
20 kr. 
30 kr. 
36 kr. 
30 kr. 
24 kr. 
45 kr. 
20 kr 
45 kr. 
30 kr. 
24 kr. 
30 kr. 

27 kr. 
24 kr. 
40 kr. 
40 kr. 
20 kr.

Mapy do wypadków wojennych.
H a n d tk e. Specialkarte desKriegsschauplalzes in Siid -R u ssln n d , mit 

den Planen des Hafen von O d e ssa  - •  der Einfahrt in’ den 
D n ie p r -L im a n  — der Gegend um N ik o la je f i,  C h e r so ń

48 kr.
P ete r in a n n , Kartę d. europaischen R u ss la n d  mit genauer Bezeich- 

nung der Strassen und Angabe einiger historisch - phisikalisch- 
geographischeH Hauplmomeute ,  ^

P ete rm a n n . S iid -W e st-R u ss la n d  , fl

H a n d tk e, Geueralkarte von W e s t - R u s s ia  od nebst Preussen Po­
sen & Galizien 4’Q kf

Taż sama księgarnia wyprzedaje

WZORKI DO HAFTU
sa  p o łow ę dotych czasow ej ceny sk le ­

pow ej. (2 — 3 248)



oh

Makia dem ICarola Wilda we L w o w ie
w yszedł i jest do nabycia po wszystkich księgarniach krajowych:

3TDTU1J
V l1!I M w

M i m WfWsi
na rok przestępny

t S S 6
ułożony staraniem redakcji „ N o w i  n“ i zawierający

oprócz św iąt rzym skich, greckich i żydow skich, czerwono i czarno drukowanych prze­
pisów stęp low ych, pocztowych, redukcyi miar i wag galicyjskich na wiedeńskie i wie­

deńskich na galicyjskie, jarm arków , wykazów procentowych i t .d .

1. Tablice statystyczne mocarstw europejskich.
2. D aty s ta ty sty czn e  d o tyczące Ga-

licyi i Bukowiny.
3. Spis alfabetyczny wszystkich właścicieli

dóbr w Galicyi i Bukowinie z wymie­
nieniem posiadłości i obwodu.

4. P o d zia ł n ow y  G alicyi i B uk ow in y
z wymienieniem wszystkich powiatów 
i gmin do tychże należących.

5. W ypraw a jen era ła  D w ern ick iego
na W o ły ń  w  r. 1831. Opowiada­
nie historyczne, wyjęte z niedrukowa- 
nych pamiętników'.

6. D oraźn y  sąd m a łżeń sk i. Powieść 
humorystyczna.

7. odróż do miasteczka. P o w ia stk a  J. 
K raszew sk iego.

8. Poezje W.  Syrokomli i Lenartowicza.
9. P orad n ik  g o sp o d a r sk i, zawierają­

cy do 100 przepisów, doświadczeń i od - 
kryć gospodarstwa się tyczących.

10. Lekarz d o m o w y , zawierający kilka
set wypróbowanych środków na wszy­
stkie choroby, które bez pomocy le­
karza samym leczyć można.

11. Spis wszystkich prawie dzieł polskich wy­
danych w ostatnich latach.

102 stronnic ścisłego a wyraźnego druku na papierze białym, w formacie Nowin
w ozdobnej okładce.

Cena jednego egzemplarza 2 4  kr. m. k. 
Tuzin 3 fl. 30 kr. m. k.

204 8 - 8

(£4

Ankiindigung:.
Die Saamenhandlong des C. Platz et Sohn in Erfurt 

unterhalt bei dem Gefertigten ein Commiss’onslager von al­

ien Gattnngen Gemuse- nnd Blumensaamen. Die neuen

Kataloge fiir Gemuse- und Blumen-Samereien, so wie 

Blumen-Zwiebel werden gratis verabfolgt.

f'nrl Srhubuth.
Krakauer Gasse Nr. 150.

(240. 3—6.)


